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Administracya: ul. Sławkowska 29.

Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
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J-Jaty należy adresował? do Redakcyi „Naprzodu" 
braków, ul. Basztowa, a prenumeratę, zamó­
wienia i reklamacye do Administracyi „Naprzo­

du", Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.

Numer pojedynczy 8  halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4  halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej

Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w po­
niedziałki i  dni poświąteozne o godz. 10 rano. 
Do nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29, 

w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 

rue de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

Prenumerata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z|a d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca *ię miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
“iiesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 ńiarek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i  Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

| Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

WĘT* T o w arzysze  i T o w a rzy s zk i! P a m ię ta jc ie  o uroczystości 1. M a ja !

Z  D N I A .
Kraków, 20 kwietnia.

Nieczyste sumienie.
Lady Macbeth, trapiona wyrzutami sumie­

nia po spełnieniu zbrodni, wszędzie widzi 
krew. Podobną halucynacyę, wywołaną nie­
czystem sumieniem, obserwować można teraz 
ba organie stańczyków krakowskich. Jako 
Wyborne pendant do tromtadratów, dla których 
„od Krakowa po Podhajce sami zdrajcę” — 
upatruje „Czas", w którąkolwiek spojrzy 
stronę, same „niezdrowe objawy". Wszędzie 
widma! Nawet rady gminne, czekające na- 
próżno uchwał sejmowych w różnych spra­
wach finansowych, administracyjnych, w któ­
rych bez uchwały sejmu ruszyć się nie mogą, 
bawet te rady gminne, upominające się ze 
swego stanowiska całkiem słusznie o zwo­
ływanie sejmu na dłuższe sesye ■— są dla 
„Czasu" duchem Banka! Milczeć i słuchać, 
nie wtrącać się do niczego, i spuszczać się 
We wszystkiem na świetny c. k. rząd! Oto 
program, jakiego zdaniem „Czasu" wszystko 
w kraju trzymać się powinno. Gdzie tylko 
objawia się jakaś myśl. jakieś najskrom- 
biejsze nawet żądanie tam zaraz w roz­
gorączkowanej nieczystem sumieniem wyo­
braźni „Czasu" wyrasta groźne „widmo roz­
stroju".

Prezydent Izby poselskiej, dozwalający 
posłom na wnoszenie interpelacyj w sprawie 
kradzieży popełnianych bezkarnie przez 
..dobrze urodzonych", jest zdaniem „Czasu" 
także „niezdrowym objawem". Cicho, niech 
będzie cicho, jaknajciszej! O jaśnie wielmo­
żnych złodziejach mówić nie wolno! Tak 
woła nieczyste sumienie ze szpalt „Czasu".
’ Ale maligna nie opuszcza „Czasu" nawet, 
gdy spojrzy na socyalną demokracyę. I tu 
prześladuje go halucynacya „niezdrowych 
objawów", które wciąż jak czerwone płatki 
migają mu przed oczyma. Wszędzie „widmo 
rozstroju". Nawet w socyalnej demokracyi. 
Dawniej, przed laty — powiada „Czas" — 
W początkach ruchu socyalistycznego przy­
wódcy socyalistów walczyli prawdą, nie ba­
łamucili ludu demagogią, socyalizm mial w so­
bie miłość bliźniego, nie szerzył nienawiści 
dla nienawiści. Zapomniał tylko dodać „Czas", 
że wówczas on sam denuncyował tych socya- 
łistów jako „niesumiennych podżegaczy", 
;• apostołów nienawiści, bałamucących lud", 
„agentów z Genewy i z nad Newy", spotwa­
rzał ich jako przekupionych przez wrogów 
baszego narodu itd. Ale o tem wszystkiem 
teraz nagle „Czas" zapomniał, ci dawni so­

cyaliści zmienili się w jego oczach na po­
czciwców, a wszystko to tylko na to, r’oy 
tem jaskrawiej mogło być uwydatnione, jakie 
to niecnoty ci dzisiejsi socyaliści. Ci to już 
na żadne względy nie zasługują! Ośmielają 
się bowiem zwalczać podwyższenie ceł na 
środki żywności. Oczywiście, gdzie idzie o 
kieszeń p. t. szlachty, „Czas" wpada w szał. 
Nic dziwnego, że walka przeciw lichwie cło- 
wej jest w oczach „Czasu" „niezdrowym obja­
wem" deprawacyi socyalistów. Z miną nie­
winiątka tłómaczy wiedeński korespondent 
„Czasu" p. Rosner czytelnikom, że właściwie 
cła na środki żywności nie wywołują po­
drożenia tychże środków żywności. Dlaczegóż 
więc obszarnicy rozbijają się tak za temi 
cłami, skoro się nie spodziewają nic zyskać 
na nich? Dlaczego „Czas", organ obszarni­
ków, tak się o te cła rozbija, jeżeliby one 
nie miały kieszeniom obszarników przyspo­
rzyć zysków? Jeżeli zaś obszarnicy mają 
się na tych cłach obłowić, to kosztem czyjej 
kieszeni, jeżeli nie kieszeni ludu?

Niech się więc „Czas" nie troszczy o mo­
ralność i sumienie socyalnej demokracyi, ho 
dość ma kłopotu z własnem nieczystem su­
mieniem.

Słuźalstwo.
Podtytułem „Anachronizm" zamieścił „Czas" 

artykuł wstępny, który my mianem: „Służal- 
stwo" napiętnować musimy. Nawet w orga­
nach stańczykowskich nie codzień napotykają 
się tak wstrętne elukuhracye. Oto cytat na­
czelny, który sam za siebie mówi:

Doszły w tych dniach z W arszaw y wiadomo­
ści o dość licznych aresztowaniach nie tylko w , 
stolicy, lecz także w guberniach K rólestw a Pol­
skiego, wiadomości, które w każdym myślącym 
obywatelu głęboki o przyszłość kraju  wywołały 
niepokój. Jak  wszędzie obecnie, tak  i tam, mo­
żliwe są c h o r o b l i w e  prądy; czy są one so­
cjalistycznym i czy też niebacznymi objawami 
lekkomyślnego patryotyzmu, szkodliwymi są dla 
tego kraju, od tak  dawna cierpiącego wskutek 
własnych błędów oraz prześladowania obcej ka­
sty urzędniczej. Rzecz naturalna, że każda w ła­
dza czuwa nad tym porządkiem publicznym, na 
którego straży jest postawiona. O t w a r t e  w t e j  
m i e r z e  p o s t ę p o w a n i e  r z ą d z ą c y c h  może 
być naw et poniekąd ś w i a d e c t w e m  i c h  d o ­
b r e j  w i a r y ,  o ile zasłania ogół i s t a t e c z n e  
ż y w i o ł y  przed odpowiedzialnością i następstw a­
mi wybryków złych lub niedojrzałych jednostek. 
W iemy bowiem do jak  opłakanych ostateczności 
doprowadziło przeciwne postępowanie władzy, 
kończące się potem tem surowszą represyą. Że­
by jednak środki zaradcze były skutecznymi,

żeby pożytek, ' nie szkodę państwu przyniosły, 
musi stanowisko władzy być opartem na prawdzie; 
musi zatem władza mieć zrozumienie istotnego 
położenia i stosunków. W szelka tu  p o m y ł k a  
staje się zgubną. Obecny generał-gubernator w ar­
szawski Czertkow z d a j e  s i ę  ją  popełniać.

Po tym wstępie poucza „Czas" Czertkowa, 
iżby nie utożsamiał dzisiejszych „wichrzeń" 
w Królestwie z epoką... powstania! (Tak upo­
śledzonym umysłowo, jak autor wstępnego ar­
tykułu w „Czasie", który „uroczyście" nad 
tą różnicą między dzisiejszą a ówczesną do­
bą na całej szpalcie ad usum Czertkowa się 
rozwodzi, nawet ów Czertkow nie jest). Da­
lej wbija go w amhicyę, jako „męża stanu", 
by swoją taktyką nie naśladował „poznań­
skich hakatystóV“, zawstydzić go chce tem 
porównaniem —• Czertkowa, znanego wiesza- 
tiela ze szkoły Murawiewa! Czertkowa, któ­
ry, zanim wyraz „hakatyzm" wogóle istnieć 
zaczął jnż służbę katowską sprawnie 
pełnił.

Glosista „Czasu" kończy swoje pouczanie 
Czertkowa ofertą, by szukał „w z d r o w y c h  
i s t a t e c z n y c h  ż y w i o ł a c h  (społeczeństwa 
polskiego) odpornej  w o b e c  s z k o d l i w y c h  
i n i e z d r o w y c h  o b j a w ó w siły".

Że autorem tego artykułu jest „prezes"— 
to choćby z charakterystycznego żargonu, w 
powyższym cytacie zawartego — każdy roz­
pozna.

Budżet miasta Krakowa.
W czoraj rozpoczęła się w radzie m iasta dyskusja 

b u d ż e t o w a .  Regulamin wprawdzie nakazuje, 
żeby budżet na rok następny był uchwalonym 
już w l i s t o p a d z i e  roku poprzedniego, ale go­
spodarka autonomiczna wT Galicyi tem się różni 
od autonomii p r a w d z i w e j ,  że nie słucha u- 
staw , które właśnie ona sama dla siebie uchwa­
liła. T a  autonomia przypomina dawny bezrząd, 
do którego je s t podobną, jak  dwie krople wody 
do siebie.

Otóż budżet na r. 1903 zaczyna się dyskuto­
wać w drugim kw artale roku 1903. Ja k  się w ła­
ściwie obywano dotychczas, o tem świadczy zu­
pełna niemoc rady miejskiej, obsiadłej przez 
klikę, zwycięską przy „wyborach", w których 
hyeny zjadły obywateli.

Cały budżet d o c h o d ó w  m iasta opiera się na 
czterech głównych pozycyach: podatki b e z p o ­
ś r e d n i e ,  o p ł a t y ,  podatki p o ś r e d n i e  i do­
chód z własnych zakładów. Jak i jest stosunek 
tych czterech dochodów, w skazują następujące 
cyfry za 5 la t ostatnich, w yjęte z zamknięć r a ­
chunkowych za la ta  1897 do 1901:

Podatki bezpośrednie 2 ,864 .806  K, podatki 
pośrednie 4 ,187 .088  K, opłaty (myto i t. p.) 
1 ,184.6  i8  K, zakłady własne (gazownia i t.. d.) 
1 ,424 .295  K.

Zliczywszy same tylko podatki i opłaty, dosta­
niemy za tych 5 la t sumę 8 ,236 .512  koron. Na 
każdego guldena, uzyskanego z tych trzech źró­
deł (bez zakładów własnych), płaciła szeroka 
masa ludności 51 centów, z myta i t. p. wpły­
wało 15 centów, a z dodatków do podatków bez­
pośrednich wpływało 3 4  centów.

Za to szeroka masa dorosłych mężczyzn i ko­
biet nie miała prawa głosowania wcale, a
garstka, płacąca t r z e c i ą  część podatków gmi­
nie, m iała niemal wszystkie m andaty i hyeny na 
swoje usługi. To się nazyw a sprawiedliwością, 
patryotyzmem, obywatelskością i t. d.

'To p rasta re miasto, wykluczające swoją lu­
dność od praw a wyborczego, stoi jednak docho­
dami, pobieranymi od wszystkich, bo i dochód 
z zakładów własnych, jak  np. z gazowni, rzeźni, 
Sukiennic i t. d., rozkłada się na całą ludność 
w cenie płaconej za towary, gaz w  res tau ra ­
c jach , czy za mięso zw ierząt bitych w mieście.

T a dzika sprzeczność, uderzająca każdego w 
XX wieku, powinna wreszcie otworzyć naw et 
najobojętniejszym  oczy na pokrzywdzenie prawne 
l u d n o ś c i ,  u t r z y m u j ą c e j  g m i n ę .

Budżet tegoroczny nosi na sobie piętno nie­
dojrzałości i zaniedbania wszelkich środków, aże­
by dochody zgadzały się z rozchodami. Na n ie­
całe trzy  miliony koron wydatków brakuje ko­
ron 350 .000  w dochodach i wyłazi straszydło 
d e f i c y t u ,  który wynosi około 1 4 %  całej sumy. 
Je s t to deficyt ogromny, a dla usunięcia go nie 
widzą panowie z większości żądnego sposobu, 
jak  tylko: p o ż y c z k ę  k r ó t k o t e r m i n o w ą . .
B rakujące 350 .000  koron pożyczy się więc, zu­
pełnie tak , jak  to czyni człowiek źle gospodaru­
jący. P lan  takiej „gospodarki" je s t oczywiście 
tylko pod tym warunkiem możebnym, że wydział 
krajow y na n ią się zgodzi. Ale i sam referen t 
budżetu czuje, że żyć na „kredyt" trudno i dla­
tego przedstaw ia wniosek: „ p o l e c i ć  m a g i s t r a ­
t o w i ,  a b y  w y p r a c o w a ł  p r o j e k t y  u s t a w ,  
t y c z ą c e  s i ę  p o m n o ż e n i a  d o c h o d ó w g m i n -  
n y c h " .  Czy ten m agistrat nie mógł wypraco­
wać owych „projektów ustaw " jeszcze przed kil­
ku laty, o tem milczy skromność p. referenta- 
budżetu... A jednak je st to pewnikiem, że od­
da wna można było skon wertować długi i zao­
szczędzić na tem setki tysięcy rocznie.

Za dalekoby nas zaprowadziło dzisiaj roztrzą­
sanie szczegółowych sum budżetu krakowskiego. 
Główne jego cechy naszkicowaliśmy powyżej. 
Najw ażniejsze pozycye w y d a t k ó w  stanow ią: 
a d m i n i s t r a c y a  m iasta 615 .000 , s z k o ł y

M A K S Y M  G O R K IJ .

Orłów i jego żona.
15 ----------- ----

— A robota sama. to wielka rzecz, jest 
coś podobnego do wojny pomiędzy chole- 

% a człowiekiem. Kto będzie silniejszy? Tu 
Potrzeba nielada rozumu, by wszystko zrobić 
Jak należy. Cóż to jest cholera? To musi się 
Pojąć i zaraz tak jej dojechać, by nie wy­
trzymała. Doktor Waszczeńko powiedział mi: 
Ruchaj, Orłów, ty jesteś właśnie z tych lu- 
^i, których nam potrzeba. Nie ustawaj w 
Pracy! Pędź ją z nóg chorego do żołądka, a 
tam — powiada — już ja jej dojadę moimi 
fa sa m i. Zdechnie na pewne, człowiek zaś 
^stanie przy życiu i całe życie musi tobie 
,yć wdzięcznym. Któż go bowiem wydarł 
Wierci? My! — Dumnie wyprostował się, 
Podając piersi naprzód i spojrzał rozbłyśnię- 
tym wzrokiem na żonę.

Uśmiechnęła mu się zadumana. Był pię­
k n i ,  był podobnym znowu do tego Gryszy, 
którego znała przedtem, przed weselem.

' - W  naszym oddziale wszyscy ludzie ta- 
 ̂ dobrzy i pracowici, doktorka, gruba pani 
okularach i dozorczynie. To wszystko lu- 

dobrzy, a rozmawiają z nami tak po 
JJostu i tłómaczą tak, że wszystko zaraz się

ę, A więc jesteś zadowolona? — spytał 
*rzegorz, którego entuzyazm nieco się ukoił.

Ja? Ależ na miłość boską! Pomyśl tyl- 
j.0’ dostaję dwanaście rubli, ty dwadzieścia 

lmi, to czyni razem trzydzieści dwa ruble

miesięcznie, a całe utrzymanie darmo. Jeśli 
choroba potrwa do zimy, ileż możemy zao­
szczędzić! Bóg nam dopomoże, że wydobę­
dziemy się z tej naszej nory.

— Tak i to ważna rzecz! — rzekł Orłów 
zadumany. Potem porwany znowu nadzieją, 
poklepał żonę po ramieniu.— Ach, Matronia, 
mogłoby nam znowu szczęście się uśmiechnąć! 
Tylko odwagi!

I w niej palił się płomyk nadziei.
— Gdybyś ty tylko wytrzymała! Nie mów 

o tem! Ale wraz z innem, nowem życiem, 
zmieni się także i moje postępowanie!

— O nieba, gdybyż to stać się mogło! — 
powiedziała kobieta z głębokiem westchnie­
niem.

—- Ale o tem ani słowa!
— Mój Gryszeńka!
Rozeszli się, żywiąc wzajemnie dla siebie 

nowe, żywe uczucia, pełni nadziei, gotowi 
pracować wytrwale, natchnieni wesołością i 
męstwem.

Minęły trzy, czy cztery dni, Orłów dostał 
już kilka pochwał za swą umiejętność i za­
pał. Równocześnie jednak zauważył on, że 
Pronin i inni dozorcy z baraku stali się za­
zdrosnymi i gotowali się mu zrobić na złość. 
Miał się przeto na baczności, ale wzajemnie 
uczuł niechęć do Pronina, z którym dawniej 
chętnie się przyjaźnił i rozmawiał. Z rozgo­
ryczeniem spostrzegł zamiar towarzyszów 
szkodzenia mu wśród zajęcia.

— Zły naród! — zawołał, zgrzytając zę­
bami, i pilnował się, by nie zaspać chwili, 
w której by mógł odpłacić wrogom tą samą 
monetą. Mimowoli przyszła mu na myśl żo­

na. Z nią można mówić o wszystkiem. Ona 
nie będzie zazdrościła powodzenia, nie spali 
mu też, jak Pronin, butów kwasem karbolo­
wym.

Codziennie ruch był i praca równie gorą­
czkowa i nagła, jak dnia pierwszego. Ale 
Grzegorz nie czuł się już tak zmęczonym, 
gdyż z każdym dniem uczył się swą energię 
lepiej stosować. Nauczył się rozróżniać le­
karstwa po icłi zapachu. Zapach eteru siar- 
czanego wolał, niż inne, korzystał też zawsze 
ze sposobności, by go wdychiwać, spostrzegł­
szy, że eter działa nań prawie tak przyje­
mnie, jak dobra wódka.

Rozkazy personalu lekarskiego pojmował 
już z giestów samych. Był zawsze dobrodu­
szny, rozmowny i umiał chorych zabawić. 
Coraz bardziej zaskarbiał sobie zadowolenie 
lekarzy i studentów. Pod wpływem wszyst­
kich tych, różnorodnych wrażeń nowego ży­
cia popadł w przedziwny, wysoki nastrój; 
czuł się człowiekiem całkiem innego gatunku. 
Ozwała się w nim żądza dokonania czegoś, 
coby zwróciło nań uwagę ogółu, wszystkich 
wprawiło w zdumienie i usprawiedliwiło to 
poczucie, które go we własnych oczach tak 
wysoko podnosiło. Była to żądza sławy, wła­
ściwa człowiekowi, który nagle poznał swą 
wartość, ale sam jeszcze nie bardzo w nią 
wierzy i pragnie, dokonaniem czegoś wiel­
kiego, siebie i innych o tem przekonać. W 
tym nastroju żyjąc, wykonywał Orłów pewne, 
niebezpieczne rzeczy; nie czekając np. na po­
moc-kolegów, zanosił sam wielkich i ciężkich 
chorych do kąpieli z łóżka, pielęgnował naj­
brudniejszych, lekceważył i z największą obo­

jętnością traktował niebezpieczeństwo zara­
żenia się, odnośnie zaś do trupów zachowa­
nie jego graniczyło z cynizmem. Wszystko to 
nie zadowalniało go jednak. Pragnął doka- 
zać czegoś nierównie większego, a żądza ta 
dręczyła go nieustannie i wprawiała w zły 
humor. W takich chwilach wywnętrzał się 
często przed żoną, gdyż nikogo innego nie 
było. Jednego wieczora po uwolnieniu się ze 
służby poszli oboje po herbacie w pole. Ba­
rak stał zdała od miasta, pośród rozległej, 
zielonej równiny, którą bramowało z jednej 
strony ciemne pasmo lasów, z drugiej 
zaś iinia domów miejskich. Od północnej 
strony ciągnęło się owo pole aż do linii ho­
ryzontu i spływało z nią w oddali. Od połu­
dnia kończyła się równina łożyskiem o stromych 
brzegach, wzdłuż których biegł gościniec^ 
obsadzony rosochatemi drzewami, sadzonemi 
w równych odstępach. Słońce zachodziło, a 
złote krzyże kościołów miejskich, wznoszące 
się wysoko ponad zieleń ogrodów, jarzyły się 
na niebie, rzucając na dół snopy iskier zło­
tych. Także okna kościołów i ostatnich do­
mostw czerwieniły się od pożogi zachodu. 
Z oddali dolatywały dźwięki muzyki. Z wą­
wozu, gęsto porośniętego krzakami olszyny, 
dochodził aromatyczny zapach. Las także wy­
syłał aż tutaj swoje pachnące tchnienie, lek­
kie fale ciepłego powiewu opłukiwały przed­
murza miasta, a na rozległem polu panowała 
cisza czarowna i słodkie zadumanie. W mil­
czeniu kroczyli po murawie i wdychiwali z 
lubością świeże powietrze, tak odmienne od 
duszącej atmosfery szpitala.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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512 .000 , d ł u g  m i e j s k i  400 .000 , z d r o w o ­
t n o ś ć  m iasta 290 .000 , b e z p i e c z e  ń s t w o  p u ­
b l i c z n e  180 .000  itd. To wszystko już wynosi 
około s/d części budżetu.

Jak  to jednak wszystko w rzeczywistości w y ­
g l ą d a ,  jak  się miastem rządzi, jak  się dba o 
zdrowie mieszkańców, o czystość ulic, o tem n ie­
stety  inneby cyfry mogły zaświadczyć. W ysoka 
śmiertelność, rozpanoszenie się s u c h o t  wśród 
ludności robotniczej, brud i błoto na ulicach, 
brak  domów ludowych, tanich łaźni ludowych, 
biur pracy itd. tego wszystkiego nie w yraża 
wcale budżet, krzyczący najwyższymi podatkami 
pośrednimi, odjętymi od ust robotnika, rękodziel­
nika, uboższego urzędnika, czy oficjalisty i ich 
rodzin. Nie mówi także budżet, że wszystkie za­
kłady przemysłowe uciekają z Krakowa na Pod­
górze, Dąbie, Dębniki, gdziekolwiek, byle nie w 
obrębie Krakowa!

Je s t to miasto pod tym względem m artwe zu­
pełnie i doszło wkońcu do „krótkoterm inowych11 
pożyczek, jako sposobu ła tan ia swoich niedobo­
rów. Ale rządzi za to „fam ilia11 i klika.

Znowu atak policyjny we Lwowie,
Nasz korespondent lwowski telefonuje nam: 

W niedzielą wieczorem z powodu uroczysto­
ści w rocznicą powstania Kilińskiego przy­
szło we Lwowie do zajść ulicznych, wywo­
łanych przez policyą. Po iluminacyi pomnika 
Kilińskiego opuścił park stryj ski tłum, zło­
żony z rąkodzielników i młodzieży, w zupeł­
nym spokoju.

Tymczasem jednak ogród jezuicki i ulice 
dokoła pomnika Gołuchowskiego obsadzone 
były konną policyą, oraz agentami i żołnie­
rzami policyjnymi, ukrytymi w krzakach. 
Miądzy publicznością, spacerującą po ulicy 
Trzeciego Maja, wywołała obecność policyi 
zaciekawienie. Od ul. Marszałkowskiej trzech 
konnych policyantów podjechało aż do ulicy 
Kraszewskiego, gdzie jednak panował zupeł­
ny spokój. Wtem na ul. Trzeciego Maja żoł­
nierze policyjni uderzyli na spacerującą pu­
bliczność, zacząli ją kułakować, bić pochwa­
mi szabel. Do tego ataku publiczność nie 
dała najmniejszego powodu, bo zachowywała 
sią zupełnie spokojnie. Nikomu sią ani nie 
śniło o demonstracyi, a uczestnicy uroczy­
stości Kilińskiego wcale nie byli w owym 
czasie na ul. Trzeciego Maja, bo znajdowali 
sią na drugim końcu miasta.

Jak zachowywała sią polieya, świadczy o 
tem fakt, że żołnierz policyjny przewrócił 
pewnego 60-letniego starca, któremu sku­
tkiem tego spadły okulary; gdy ten pochy­
lony szukał na ziemi okularów, drugi żoł­
nierz policyjny obalił go w błoto i kułako- 
wał go tak, że ów starzec uciekł do najbliż­
szej bramy, zostawiwszy już okulary na prze- 
padłe.

Policyanci tak kułakowali i roztrącali pu­
bliczność na chodniku, przewracając ją w 
błoto, że powstała wielka panika, zwłaszcza, 
iż miądzy spacerującymi znajdowało sią dużo 
kobiet.

„Dziennik polski11, pismo półurządowe, a 
wiąć w tym wypadku źródło niepodejrzane, 
stwierdza: „Przed a t a k i e m n i k t  ni e
w z y w a ł  p u b l i c z n o ś c i  do r o z e j ś c i a  
sią.  Faktem jest dalej, że publiczność, spa­
cerująca po ul. Trzeciego Maja, znajdowała 
sią tam przypadkowa, że nie padł ani jeden 
okrzyk, ani nawet żadne głośniejsze słowo, 
któreby dało policyi powód do wkroczenia.

Na placu boju n ie  by ł o  ani  j e d n e g o  n- 
r z ą d n i k a  p o l i c y j n e g o ,  ani  a ge nt a ,  a 
ż o ł n i e r z e  p o l i c y j n i  o t r z y m y w a l i  roz­
k a z y  od k o g o ś  u k r y t e g o  w kr z akac h .  
Miądzy pochodem z parku Kilińskiego, a 
awanturami na ul. Trzeciego Maja nie było 
ż a d n e g o  z wi ąz ku ,  bo ci. którzy byli bici 
przez policyantów, nie wiedzieli nawet, że 
na drugim końcu miasta była demonstra- 
cya11.

„Dziennik polski11 ogłasza dalej list jedne­
go ze swych abonentów, który szedł wów­
czas na ulicą Karola Ludwika z swym 12- 
letnim synem, uczniem II. klasy gimn., i z 
10-letnią córeczką; został on napadniąty 
przez żołnierza policyjnego, uderzony kuła­
kiem wr kark i pochwą szabli w nogą; rów­
nież jego córeczka została tak silnie uderzo­
na, że nie mogła dalej iść; wziął ją wiąc 
na rące i uciekał przed polieyantami.

„Dziennik polski11 zwraca sią do n a mi e ­
s t n i k a  z wezwaniem, aby pouczył dyrek­
tora policyi, jak sią polieya ma zachowywać.

Reszta prasy lwowskiej również poświęca 
tym zajściom artykuły zgodne w oburzeniu 
na zachowanie sią policyi.

LwÓW, 20 kw ietnia. Urzędowe telegram y do­
noszą: Około godziny 7 wieczorem zebrało się 
k ilkaset osób koło pomnika Kilińskiego w parku 
stryjskim . Zecer p. Antoni Filipowski podniósł 
znaczenie uroczystości, poczem odśpiewano pieśni 
religijno-patryotyczne. Część publiczności zgro­
madzonej w parku Kilińskiego, należącej prze­
ważnie do klasy pracującej, pociągnęła potem w 
większych grupkach przez ulicę Zyblikiewicza, 
kierując się ku środkowi miasta.

S traż policyjna w strzym ała jednak pochód i 
skłoniła zgromadzonych do rozejścia się. Dość 
znaczna grupa dotarła jednak do pomnika U jej­
skiego na ulicy Akademickiej i zaczęła tam  śpie­
wać; w yparta stam tąd przez policyę, udała się 
w przerzedzonych już znacznie szeregach przez 
ulicę K arola Ludwika do pomnika króla Ja n a  
III . i tam  rozprószyła się.

W krótce potem udała się jedna część publi­
czności przed pomnik Gołuchowskiego. P osterun­
kowi straży policyjnej umieszczonemu koło po­
mnika udało się jednak dem onstrantów rozpró­
szyć. Do aresztowań nie przyszło.

którzy „wzięli zasadę toteraneyi z manifestu ca r­
skiego na seryo i rokowali stąd dla siebie bez­
pośrednie (sic!) następstw a11.

Od siebie dodać możemy jeszcze jeden dowód 
„wzmocnionej11 tolerancyi religijnej (o politycznej 
świadczy gwałtowne burzenie swobód konstytu­
cyjnych Finlandyi, jedynego zakątka pod berłem 
cara, gdzie knut dotąd nie świstał). Oto nieda­
wno wystąpiło pismo prowincyonalne „U ralec11 
z artykułam i, krytykującym i ton prawosławnych 
konferencyj, na których gorliwcy prawosławia 
wzywali do energicznych kroków przeciwko m a­
hometanom, we wschodniej Rosyi mieszkającym. 
Epilog: P rzed paru dniami doniosły telegram y, 
iż „U ralec11 został zawieszony.

Przegląd polityczny.
M oskalofilska prasa poznańska z „Dzienni­

kiem 11 i „K uryerem “ na czele wszczęła wielki 
zachwyt po wydaniu przez cara ostatniego m ani­
festu. W  skowytach zachwytu, w carosławiu, w 
wołaniach „hosanna11 licytowały się nawzajem 
oba organy szlacheckie. Przedrukowywały przy­
tem mnóstwo głosów prasy rosyjskiej, dobiera? ^charakteryzuje ciężkie położenie 
jąc podstępnie cytaty z pism liberalnych. Mówi­
my p o d s t ę p n i e ,  gdyż liberalna p rasa rosyjska, 
kneblowana i kolankowana przez cenzurę, korzysta 
z takich okazyj, jak  carskie manifesty, ażeby 
pod szablony słów, t. z. „najwyższych11 podkła­
dać swoje programowe postulaty, gdyż cenzura 
w tak  „uroczystych11 momentach łagodnieje, a 
przytem carskie słowa g le jt dają komentarzom.

Ani „Dziennik11, ani „K uryer" nie wspomnia­
ły o tym charakterze przedrukowanych przez sie­
bie uwag i podawały je  za najbardziej kompe­
ten tne w yjaśnienia słów carskich. W  ten sposób 
np. rozniosły one legendę o tem , iż zwiastował 
nową erę — tolerancyi religijnej w Rosyi.

Obecnie ten  sam „Dziennik11 otrzym uje kore- 
spondencyę z W arszaw y, donoszącą, iż polieya 
rosyjska rozwiewa „iluzye11 unitów podlaskich,

Organizacya 
lwowskich tram wajowców.

Lwów, 19 kwietnia.
Począwszy od stycznia br. odbywały się pou­

fne zebrania służby tram wajowej, zajętej przy 
tram w aju elektrycznym i tram waju konnym. Ze­
brania te, których było dotychczas pięć, miały 
na celu poinformowanie tych pracą, nadzwyczaj 
obciążonych ludzi o znaczeniu organizacyi.

Na zebraniach tych referowali: tow. N a c h e r  
na wszystkich, a nadto na poszczególnych tow a­
rzysze : K u r  o w s k i, dr M a r e k  z Krakowa, W  i- 
t y k ,  H a n  k i e  w i c  z, H e ł e ń  i C z e r w i ń s k i .  
W ynikiem tych poufnych zebrań było, że wyżej 
150 tramwajowców przystąpiło do austryackiej 
organizacyi pracujących przy tram waju.

W  nocy z 18 na 19 bm. odbyło się w wiel­
kiej sali stowarzyszenia „Ogniwo11 zgromadzenie 
ludowe z porządkiem dziennym: O s t o s u n k a c h  
p r a c y  p r z y  t r a m  w aj a c h .  Na zgromadzenie to 
przybyło około 250 osób, zajętych przy obu tram ­
wajach, a więc prawie cała służba z wyjątkiem 
lizunów dyrekcyjnych i fagasów. Po zagajeniu 
przez zwołującego, wybrano przewodniczącym 
tow. H a n k i e w i c z a ,  zastępcą tow. C z e r w i ń ­
s k i e g o ,  a sekretarzem  tow. L e w a .

Do jednego punktu porządku dziennego refe­
rował tow. N a c li e r. W ykazał, że obiecanki dy­
rektora kolei elektrycznej p. T o m i c k i e g o ,  zo­
stały  tylko obiecankami. Z chwilą stabilizacyi 
dyrektora i podwyższenia mu płacy i obiecanki 
zamilkły. Zobaczywszy firanki i doniczki z kw ia­
tam i w oknach pomieszkań personalu tram w ajo­
wego, zadowolnił się „pan dyrektor11 zupełnie, bo 
zdawało mu się, że już wszystko dobre na tych 
ludzi spłynęło.

Tymczasem od sześciu la t ustały awanse, o 
stabilizacyi ani śladu, samowola w karaniu  ro­
śnie, a czas pracy, jakby z umysłu drobnemi 
przerwami, rzekomo dla odpoczynku przeznaczo- 
nemi, w nieskończoność się przedłuża. Najlepiej

tych ludzi oko­
liczność, że żaden z nich nie śmie stanąć na 
tem zebraniu, aby opisać swoją niedolę, bo nie­
dawny „gorący11 socyalista Tomicki gotów go 
wyrzucić z roboty. Samowola w karaniu dopro­
wadziła do tego, że personal domaga się ustano­
wienia komisyi dyscyplinarnej, a żądanie to tak  
wpłynęło na Tomickiego, że i sam i nastawnicy 
jego Diiltz i Jan  P ichler z zawziętością godną 
lepszej sprawy występują przeciwko stworzeniu 
organizacyi. Porównaniem położenia personalu 
tramwajowego od chwili, kiedy to „wzorowy p ra­
codawca11 — gmina objęła zarząd tram wajowy, 
z położeniem za czasów, kiedy to tram w aj był w ła­
snością przedsiębiorców prywatnych, a persona- 
lowi bezwarunkowo było lepiej i opisaniem po­
szczególnych faktów samowoli i szpilek, jakiem i 
dyrekcya s ta ra  się dokuczać personalowi, referent

zakończył obraz doli personalu „elektrycznego"- 
Personalowi zajętemu przy tram w aju konny®) 
dzieje się jeszcze gorzej. D yrektor „konny11 S z n- 
s t e r  nigdy nie obiecywał, zawsze był oficerem 
pruskim, wyciągnął zaraz w pierwszej chwili ba­
tog nad personalem i dotychczas go trzym a. R 0' 
ferent odczytuje z autentycznego odpisu księg1 
k ar tram w aju konnego przykłady nadużyć co do 
samowoli w karan iu , jak  np. za to, iż koń si? 
potknął i sta ł kilka dni w leczeniu, woźnica pła­
cił dziennie po 50 h. Ludzie pracują rzekom0 
11 do 12 godzin, ale w zimie muszą śnieg za­
miatać i muszą się o dwie godziny przedtem ' 
stawić do pracy, a w wagonie muszą szyby czy­
ścić. Jednego z kontrolorów tram w aju konnego 
wyrzucono dopiero przed tygodniem za to tylko, 
że się „odważył11 pójść na zgromadzenie tram ­
wajowców. Dyrekcya oprócz tego dużo zarabia 
na guzikach i monogramach.

R eferent przedstaw ia w końcu, że ludzie ci 
muszą żądać: 1) ludzkiego traktow ania, 2) ure­
gulowania płac, o) ubezpieczenia bytu, 4) ubez­
pieczenia od wypadków i na starość, 5) skróce­
nia czasu pracy, 6) systemizowania płacy, 7) zmia­
ny systemu umundurowania i t. d., a drogą do 
tego jest jedynie organizacya.

Półtoragodzinną mowę referenta nagrodzono 
hucznymi oklaskami.

Tow. M e ł e ń w obszernem przemówieniu przed­
staw ił znaczenie organizacyi, je j drogi i cele. 
W ykazując na przykładach do czego prowadzi 
organizacya i ilustru jąc wywody swoje przykła­
dami, wykazał, że wszelki wysiłek nie doprowa­
dzi do niczego, jeśli organizacya nie dojdzie do 
skutku.

Tow. N a c h e r ,  zabrawszy powtórnie głos, po­
staw ił następującą rezolucyę:

„Zgromadzony w nocy z 18 na 19 kwietnia 
personal tram wajowy uznaje 1) że pracujący przy 
tram w aju konnym są nieludzko wyzyskiwani; 2) 
że dola pracujących przy tram w aju elektrycznym 
nie odpowiada warunkom pracy, jakieby dać w in­
na gmina ludziom, którzy jej tyle zysków przy­
sparzają; 3) zgromadzeni postanaw iają walczyć
0 ustalenie bytu, zabezpieczenie na starość i na 
wypadek nieudolności do pracy, o skrócenie dnia 
pracy i uregulowanie płacy i wogóle o wywal­
czenie warunków, odpowiadających ich ciężkiej
1 odpowiedzialnej służbie. W  tym celu zebrani 
postanaw iają łączyć się z pracującymi w tym  za­
wodzie w całej A ustryi i stworzyć silną organi" 
zacyę, gdyż to je s t jedyna droga do wywalcze­
nia powyższych żądań. W szyscy więc jak  jeden 
mąż staną się członkami organizacyi".

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 21 kwietnia. 753 przed 

nar. Chr. Założenie Rzymu. — 1450. Węgrzy obierają 
królem Władysława Jagiellończyka. — 1809. Powsta­
nie w Westfalii. — 1828. Hipoiit Taine, krytyk i hi­
storyk francuski, urodził się.

Teatr miejski w Krakowie.
Wtorek: „Marya Stuart", tragedya w 5 aktach F- 

Szyllera (występ H. Modrzejewskiej).
Środa: „Żołnierz królowej Madagaskaru", komedy* 

w 3 aktach St. Dobrzańskiego (ceny zniżone do po­
łowy).

Czwartek: „Gioconda", tragedya w 4 aktach G- 
d’Annunzia (występ H. Modrzejewskiej).

Sobota: „Protesilas i Laodamia", tragedya w 1 
akcie St. Wyspiańskiego. „Antygona", tragedya Sofo- 
kiesa, przekład Pr. K. Morawskiego (występ H. Mo­
drzejewskiej).

Niedziela: „Protesilas i Laodamia", tragedya w 1 
akcie St. Wyspiańskiego. „Antygona", tragedya Sofo- 
klesa, przekład Fr. K. Morawskiego (przedostatni wy­
stęp H. Modrzejewskiej).

Teatr i rewolucya.
Grano jakąś mało ważną i bezbarwną sztukę. 

Służąca wypowiada tam słowa: „O, jak ko­
cham swoją panię-1. Aktorka, której powie­
rzono tę rolę, popełniła nieostrożność, gdyż 
zwróciła się przy tych słowach do loży kró­
lowej. W okamgnieniu wybuchł w teatrze 
straszny tumult, publiczność wdarła się na 
scenę; nieostrożna aktorka, jak też i rodzina 
królewska, uratowały się przed katastrofą tyl­
ko szybką ucieczką. Była to ostatnia próba Ma­
ryi Antoniny pozyskania sympatyi ludu fran­
cuskiego. W pół roku później spadła z ru­
sztowania głowa jej męża; dnia 16 paździer­
nika 1793 jej własna.

Zwycięska rewolucya nie mogła, jak an­
gielska, myśleć o zamknięciu teatru. Już dnia 
13 stycznia 1791 zniosło zgromadzenie naro­
dowe zupełnie cenzurę teatralną. Za czasów 
dyrektoryatu powstało nie mniej jak 15 wię­
kszych teatrów, z których niejeden (jak np. 
teatr Porte Martin) utrzymał się do dnia 
dzisiejszego.

Teatr i literaturę dramatyczną wspierano 
hojnemi subweneyami. Wydział dobra publi­
cznego zarządził dnia 2 sierpnia 1793, aby 
dramaty: „Brutus11, „Cajus Gracchus11 i „Tell11 
(Lemierre’a) grywano trzy razy w tygodniu 
na koszt republiki. W konwencie przeparł
I. M. Chenier, autor „Karola IX.11, że na 
wsparcia literatów i artystów wydano 300,000 
franków.

Teatr rewolucyi francuskiej używał silnego, 
bohaterskiego patosu. Ale, szczególna rzecz, 
w czasie największych zawieruch politycznych 
podobały się publiczności najbardziej te sztuki, 
które opisywały sceny z życia wiejskiego.

Znać było wpływ Bousseana. Wkrótce je­
dnak cnota republikańska stała się surowym 
cenzorem. Sztuki, które zawierały przytyki 
do wydziału dobra publicznego, zakazywano 
z całą bezwzględnością. Poeci, jak Andre 
Chenier, brat rewolucyonisty i Lemierre, zgi­
nęli pod gilotyną. Aktorów z „Theatre 
francais11, którzy często wywoływali mani- 
festacye rojalistyczne, aresztowano 2 wrze­
śnia 1793.

Już w r. 1791 ustąpiła cenzura rewolucyjna 
miejsce cenzurze reakcyjnej. Dyrektoryat za­
prowadził „policyę teatralną11 dla karania 
nadużyć ze sceny. Prawdą jest, że rewolucya 
francuska nie wydała utworu, któryby sta­
nowił trwały nabytek literatury światowej; 
w każdym jednak razie stoi ona pod wzglę­
dem etycznym o wiele wyżej od dyrektoryatu. 
W miejsce patosu rewolucyjnego bowiem 
i idylli wiejskiej nastąpiło spekulowanie na 
zmysłowość, na bezduszne i brzydkie wy­
uzdanie płciowe.

W rewolucyach, które później wstrząsały 
ludami romańskimi, nie odegrał teatr zbyt 
wielkiej roli. W jednym tylko wypadku było 
przedstawienie teatralne bezpośrednim powo­
dem wybuchu rewolucyi. Po przedstawieniu 
„Niemej z Portici11 w Brukseli rozpoczęły się 
demonstracye uliczne, które doprowadziły do 
uwolnienia Belgii z pod panowania holen­
derskiego.

W Niemczech stanęła rewolucyjna sztuka 
dramatyczna z końca 18 i z początku 
19 wieku o wiele wyżej pod względem li­
terackim, niż francuska. Mewy poczęły latać, 
a burza nie nadeszła, „Zbójcy11, „Fresco11, 
„Intryga i miłość-1, „Don Oarlos11, „Wilhelm 
Tell-- — nie wywołały przewrotu w historyi

Niemiec. Długo trzeba było czekać, zanim 
burza szaleć poczęła. Francuzi przyswoili 
sobie tylko jedną z tych wszystkich sztuk: 
„Zbójców11. Opatrzono ją tytułem: „Robert 
chef des brigants11 i grywano w Paryżu 
z wielkiem powodzeniem.

W czasach przedmarcowych, w czasie „świę­
tego przymierza11, ciążyła dłoń biurokratyczno- 
reakcyjna ciężko na teatrach. W W i e d n i u  
uprawiano poważny dramat tylko w Burg- 
teatrze i to w formie obciętej przez cenzurę. 
Na przedmieściach Wiednia zachwycano się 
wyłącznie śpiewaczkami i tancerkami. Nad­
mierny entuzyazm dla, tancerek i aktorek 
jest wogóle objawem upadku umysłowego, 
który pociąga za sobą reakcyę polityczną. 
Ten rodzaj namiętności był jedynym, który 
polieya tolerowała u publiczności.

Opowiadano już tyle sztuczek cenzury 
ówczesnej, że powtarzanie ich byłoby zbyte- 
cznem. Podamy tu tylko przepis cenzora 
Hagelina:

„Wolność i równość są słowa, które nie 
znają żartu. Na scenach, podległych niżej 
podpisanemu, nie wolno było używać słowa 
„wolność11 (o ile nie oznaczało uwolnienia 
z niewoli) ani w znaczeniu komicznem, ani 
w tragicznem... Słowa „oświata11 nie można 
również używać, tak samo, jak słowa „wolność 
i równość".

Dalsze przepisy p. Hagelina nakazują su­
rowo, aby występek nigdy nie tryumfował 
na scenie, aby pary miłosne nie ukazywały 
się na scenie bez trzeciej osoby itd.

Można sobie wyobrazić, jak traktowano 
w myśl tych przepisów, sztukę dramatyczną.

Dopiero rewolucya marcowa zmieniła te 
nieznośne stosunki. W marcu 1848 r. mógł 
dzielny Kurnberger po myśli I. M. Cheniera 
napisać:

„Dobytek i domostwo, żona i rodzina po­
winny odtąd zająć drugie miejsce, ojczyzn^ 
i wolność pierwsze w sercach wszystkich) 
inaczej obywatel spadnie znowu do rzędń 
człowieka prywatnego. Dramat familijny na­
leży odłożyć na bok, dramat polityczny wT 
emancypować11.

„Burgteater11 nazwano „c. k. teatrem dwor­
skim i narodowym11. Ze sceny jego wygła" 
szano wiersze Augusta Frankla, święcąc0 
upadek cenzury. Jakkolwiek zmiana ta ni0 
trwała zbyt długo, przecież wystarczyła, a tj 
za dyrekcyi Laubego przeżył „Burgteatef 
długie lata świetności.

Jak we Francyi, tak i w Niemczech przy" 
czyniła się emancypacya trzeciego stan11 
do powstania teatrów prywatnych, które 
możliwiły wielkim poetom dramatycznym 
stawienie swoich arcydzieł. Czem teatr br  
przed stu laty dla mieszczaństwa, tem j0gt 
obecnie dla rosnącego ruchu robotniczeg0- 
Próby przedstawień popularnych, które uczy" 
nił przed stu laty wydział bezpieczeńst^3 
publicznego, bywają dziś wznawiane. MożU3 
śmiało powiedzieć, że żadna klasa rewol11' 
cyjna nie poważa tak głęboko sztuki dram0" 
tycznej, jak robotnicza. Sztuki jak „Tkacz0 ’ 
„Nadzieja11, „Podpory społeczeństwa11, wstrzft" 
sają do głębi duszę każdego proletarysza.

Historya teatru z czasów rewolucyi doW°" 
dzi, jak błahymi są krzyki mieszczańst^* 
za teatrem niepolitycznym, jak niesłusznej 
jest odrzucanie politycznej sztuki tendencji 
nej. I teatr powinien zajmować stanowisk 
wobec kwestyi dnia, — oczywiście w forip1. 
artystycznej. Żadnej rewolucyi nie powim0 
teatr obawiać się mniej, jak tej, która cbc, 
całemu ludowi wznieść nowe świątynie P|t; 
kna i ducha.
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Kądzielski redivivus. P an  Kądzielski wrócił 
z S a eh  a l i  n u  i zgłosił się prosto do organu 
Pinińskich, Tuczyńskich i jeszcze pewnego jego­
mościa, który dotąd chodzi wolno, c h o c i a ż  p o ­
w i n i e n  z n a j d o w a ć  s i ę  j u ż  z a  k r a t ą .  
Boli go strasznie kilka rzeczy: Najpierw  nie jest 
on ..niejakim Kądzielskim ", .tylko Stanisławem 
Kądzielskim. Potem nie pośredniczył w stosun­
kach ze szpiegami pracującymi w Rosyi na rzecz 
Austryi, lecz tylko — tw ierdzi —  „ b a c z n i e  
ś l e d z i ł  ż y c i e  (f) ż a n d a r m ó w  r o s y j s k i c h  
po s t r o n i e  a u s t r y a c k i e j “ (za co go w K i -  
j o w i e  żandarm i moskiewscy złapali!). Potem pi­
sał pamiętniki, drukowane w „Głosie narodu“ , 
potem mu się noga powinęła i dostał od „nie­
wdzięcznej “ A ustryi trzy miesiące kozy i w ten 
sfwsób całe życie „sterał na uczciwej pracy11.

■Jednem słowem: organ Pinińskich „wpadł“ , 
jak  zwykle —  nie ze złej woli —  lecz z głu­
poty i dał się informować „ starcowi “ , o którym 
powinien był informować się u i n n y c h ,  a zwła­
szcza o interesie eksportu ryb z morza Spokoj­
nego do Europy i o nachodzeniu przez czcigo­
dnego „ starca “ jednego z posłów, znanych jako 
faktorów wojskowych Koła polskiego! Ofiarowano 
tam  „uczciwemu starcowi" 30 złr. odczepnego 
za jego dotychczasowy patryotyzm, co „starzec11 
oszacował jako kwotę za małą i narobił trochę 
krzyku.

Obecnie „ staruszek “ myśli założyć handel her­
batą  i szuwaksem w Podgórzu, jeżeli nie posta­
nowi czego innego, na coby wskazywał jego 
adres od 1 m aja w W iedniu pompatycznie po­
ddany. „Typek11 podobny jest znany w Polsce do­
skonale, ale na seryo traktow ać coś podobnego, 
potrafi tylko „Głos narodu11. Ten go naw et na 
fejletonistę swego był najął... Stąd nic dziwne­
go, że „s ta rca11 czcigodnego broni zajadle, co się 
swoją drogą nie przyda na nic ani Pinińskiemn, 
an i temu panu, którego jeszcze sędzia śledczy 
nie zamknął do krym inału za Skoryki.

Z teatru  komunikują nam: P . H. M o d r z e -  
j  e w- s k a w nadchodzącą sobotę w ystąpi w 2 ro­
lach, które umyślnie wystudyowała dla tea tru  
krakowskiego. P ierw szą z nich będzie „Antygo­
n a 11 w tra g e d ji Sofoklesa w przekładzie K. Mo­
rawskiego, drugą bohaterka tragedyi W yspiań­
skiego „Protesilas i Laodom ia11. Do te j ostatniej 
sztuki p. Jasieński we Lwowie maluje nowe de- 
koracye według pomysłu i wskazówek autora, 
k tóry  także sam narysował szkice do kostyumów. 
Zbroja złocona i hełm zamówione zostały umyśl­
nie za granicą. Kostynmy przygotowuje praco­
w nia krawiecka. Próby z obu sztuk odbywają 
się codziennie.

Przedstawienie operowe, z którego całko­
w ity  dochód przeznaczonym je st na budowę w ła­
snego domu dla konserwatoryum, Odbędzie się 
we środę 29 b. m. Oprócz solistów przyjm uje 
współudział chór mięszany i orkiestra 13 p. p., 
pod osobistym kierunkiem  p. J .  N. Hocka.

Omyłka druku. W  sprawozdaniu z niedziel­
nego zgromadzenia ludowego w1 Ujeżdżalni w kradła 
się pomyłka. Mianowicie w końcowym ustępie z 
mowy tow. Daszyńskiego zam iast %  dorosłych 
mężczyzn, ma być 1/ 3.

Niema to jak  W Galicyi! Pism a konserwa­
tyw ne lwowskie donoszą z Kamionki Strumiło- 
wej: „Pierw szą nieudałą próbę strejku rolnego 
zrobili parobcy dworscy w Stojanowie, własności 
p. W itlina . Oto we w torek umówili się, aby 
rozpocząć strejk . Uczyniło to jednak tylko kilku 
i opuściwszy pracę, udali się do tamtejszego s ta ­
rostw a ze skargam i na właściciela Stojanowa. 
S t a r o s t w o  j e d n a k  u k a r a ł o  i c h  k i l k u ­
d n i o w y m  a r e s z t e m 11 (!).

Szczęśliwy k raj ta  Galicya! Ja k  prosto i mą­
drze pierwszy lepszy starosta  potrafi rozwiązać 
najzawilszą kwestyę społeczną. A reszt, szupas —• 
i spraw a skończona!

Gdyby tak  łatwo można zamknąć do krym i­
nału partyę socyalistyczną i cały ruch robotni­
czy, miałaby szlachta sen o wiele lepszy...

Ucieczka Z Syberyi. Z Jenisiejska na Sybe- 
ry i udało się szczęśliwie zbiedz naszemu tow a­
rzyszowi, członkowi P . P . S., drowi Antoniemu 
Zajączkowskiemu. Tow. Zajączkowski, aresztowa- 

. ny w W arszaw ie w lipcu 1900 r., przebywał 
p rzez d w a  la ta  w cytadeli p o d  ś l e d z t w e m ,  
poczem przez 6 miesięcy oczekiwał w więzieniu 
na wyrok, który brzmiał: 5 la t zesłania na Sy- 
beryę. W ywieziono go z W arszaw y, nie zawia­
dam iając o tem wTcale rodziny, w barbarzyński 
sposób pozbawiając go możności zaopatrzenia się 
we wszystko, co je s t konieczne w tak  dalakiej 
podróży.

Styi hr. Tarnowskiego. W  wstępnym arty ­
kule sobotniego wieczornego „Czasu11, który oma­
wiamy na innem miejscu, pisze S t. hr. Tarnow ­
ski o Czortkowie: „wystawia sobie i przedstaw ia 
się w Petersburgu jak  te n “ ... P iękna polszczyzna, 
godna prezesa akademii.

Zniknięcie audytora Hekajły. Urzędowy ko­
m unikat donosi: „W obec pojawiających się od
kilku dni sprzecznych ze sobą pogłosek, tyczą­
cych się zniknięcia podpułkownika audytora Zy­
gmunta H ekajły, referen ta sędziego przy 43 ko­
mendzie dywizyi obrony krajowej, otrzym ują tu ­
tejsze dzienniki ze strony urzędowej wyjaśnienie, 
że podpułkownik ten, który znikł od 5 b. m., 
był wprawdzie we wstępnem śledztwie z powodu 
doniesienia porucznika em eryta obrony krajowej 
W ilhelm a Lipowicza, że jednak śledztwo to nie

jest jeszcze ukończone i dotąd nie wydało ża­
dnego takiego wyniku, któryby mógł uspraw ie­
dliwić zniknięcie albo samobójstwo podpułkownika 
audytora Hekajły. Doniesienie uczynione przeciw 
niemu odnosi się do pewnej sposobności, która 
miała się zdarzyć jeszcze dawniej przed trzem a 
laty. W szelkie inne obiegające pogłoski pozba­
wione są wszelkiej podstaw y11.

Krótko mówiąc: Komunikat rządowy potw ier­
dza doniesienie dzienników.

Od osób przybyłych w tych dniach z W łoch 
dowiaduje się „Dziennik polski11, że podpułko­
w nika Hekajłę widziały ostatn i raz w Anconie. 
Osoby te, znające osobiście podpułkownika, nie 
wiedziały nic o całej aferze zniknięcia H ekajły 
ze Lwowa, zapewniają jednak, że Hekajło całem 
swojem zachowaniom się robił w rażenie człowieka 
o niezupełnie jasnym  umyśle.

Czcij Ojca i matkę... Przed sądem powiato­
wym w W  i e n e r-N e u s t  a d t  staw ała w ubie­
głym tygodniu 72-letnia staruszka, Anna Challa, 
oskarżona o to, iż żandarm  przychwycił ją  na 
żebraniu. W  odnośnem doniesieniu zaznaczono, 
że staruszka ta  zupełnie n i e z d o l n ą  b y ł a  do 
z a r o b k o w a n i a  i ż e  od  o ś m i u d n i n i c  n i e  
j a d ł a .

Oskarżona zeznawała na rozprawie następują­
co: „Mam s y n a ,  który jest p r o b o s z c z e m  w 
Meiersdorf. Byliśmy ludźmi ubogimi i odejmowa­
liśmy sobie od ust, aby syna posyłać do szkół. 
Został księdzem. Z początku wziął nas na ple­
banię, ale była tam  gospodyni, k tóra nie mogła 
z nami dojść do porozumienia. Syn zawsze s ta ­
wał po stronie swej gospodyni —  przeciw nam. 
Pewnego razu w yjechał na dłuższy czas, poza­
mykał wszystko i wydał gospodyni polecenie, aby 
starym  nic nie dawała. W  ten  sposób wypędził 
nas poprostu z plebanii, dawszy nam na odpra­
wę 15 guldenów... K iedy te pieniądze rozeszły 
się nam, nie pozostało nam nic innego, jak  że­
brać u obcych ludzi...11

Sędzia nie chciał dać zrazu w iary zeznaniom 
oskarżonej. Sytuacya zmieniła się jednak na ko­
rzyść oskarżonych, gdy przesłuchano jako świad­
ka, proboszcza Challę, który zeznał, że według 
udzielonych mu informacyj przez przełożoną, 
władzę kościelną, nie ma obowiązku utrzym ywa­
nia rodziców. Na to zauważył sędzia: „Przeciwnie! 
P an  masz obowiązek utrzym ywania rodziców!11.

Oskarżoną oczywiście u w o l n i o n o .  Sędzia 
podniósł w motywach wyroku, że oskarżona po­
zbawiona zdolności zarobkowania, działała pod 
nieprzepartym  przymusem. W ładza opiekuńcza 
ma wyegzekwować na księdzu Challi alim enta 
dla jego matki.

Znęcanie się nad żołnierzami. „P esti H ir- 
lap“ donosi: Syn pewnego restau rato ra  z Szeg#- 
dynu, Michał Franz, który przed sześciu m iesią­
cami zaczął odbywać służbę wojskową, został 
podczas ćwiczeń w ten  sposób pobity przez k a ­
prala, że musiano go przenieść do szpitala g a r­
nizonowego, gdzie onegdaj zmarł w strasznych 
męczarniach. W  sprawie te j zarządzono śledztwo.

Niepogoda i wicher trw ają  dalej.
Zachodzi obawa w ezbrania W isły.
W  zachodnich prowincyach Austryi, w Niem­

czech i F rancyi —  mrozy, śnieg i burze.
W  nocy z soboty na niedzielę otrzymaliśmy 

następujące wiadomości:
Z W i e d n i a  donoszą: W  nocy z piątku na 

sobotę i przez całą sobotę padał silny śnieg, któ­
ry leży na ulicach. Połączenie telefoniczne z K ra­
kowem, Budapesztem i Berlinem przerw ane. T ak ­
że prawie wszystkie linie telegraficzne zerwane. 
Telegram y do K rakowa idą przez Budapeszt.

Z Oivita Vecchia donoszą: Silna burza w yrzą­
dziła tu  wielkie szkody. Okręt „Francesco11 zo­
sta ł roztrącony o skałę i zatonął.

W  n i e d z i e l ę  szalała w W iedniu straszna 
burza.

0 krakowski te a tr  miejski. Sekcya praw ni­
cza rady m iejskiej uchwaliła wybrać komisyę, 
celem rozpatrzenia i ewentualnego p r o w a d z e ­
n i a  t e a t r u  m i e j s k i e g o  w e  w ł a s n e j  a d ­
m i n i s t r a c y i ,  mającą się składać z dotychcza­
sowych członków tejże komisyi i 4 nowo wybrać 
się mających.

Zapis Walerego Rzewuskiego. Ja k  wiadomo, 
gmina m iasta Krakowa przegrawszy w ostatniej 
instancyi proces z Arcybractwem miłosierdzia o 
zapis W alerego Rzewuskiego, m usiała Arcybra- 
ctwu zwrócić kamienicę przy ulicy Kolejowej. W  
stanowczem zakończeniu te j sprawy sekcya p ra­
wnicza uchwaliła wniosek komisyi przemysłowej 
rady m iasta, zatw ierdzający układ z A rcybra­
ctwem miłosierdzia i B anku pobożnego, które ma 
zwrócić gminie w ydatki na realność po W alerym  
Rzewuskim w kwocie 1604 K  49 h. Sekcya we­
zwała też m agistrat, by s ta ra ł się o wyjednanie 
od rządu zwrotu należytości praw nej w kwocie 
3155 K  50 h, uiszczonej przez gminę od prze­
niesienia własności te j realności.

Nowe budowle wojskowe. Dyrekcya inży- 
n ieryi wojskowej rozpocznie w przyszłym mie­
siącu budowę nowych gmachów, kosztem około 
miliona koron, tuż za koszarami Rudolfa przy 
wiadukcie kolejowym, prży ulicy W arszaw skiej. 
W  budynkach tych pomieszczone zostaną a- 
reszta  garnizonowe, sąd garnizonowy i artylerya, 
które dotąd mieściły się na W awelu. Następnie 
dopiero przystąpi wojskowość w roku przyszłym 
do budowy koszar dla arty lery i n a  gruntach w

Olszy naprzeciw  cm entarza, tudzież do budowy 
szpitala garnizonowego na gruntach gminy K ro­
wodrzy za ulicą Długą.

Krakowskie seminaryum nauczycielskie mę­
skie w raz z szkołą ćwiczeń, pomieszczone dotych­
czas od długiego la t szeregu „u L arysza11 przy 
ulicy Brackiej, przeniesione zostanie z dniem 1 
w rześnia b. r . do wrynajętego na ten eel lokalu 
w realności księżny! Ogińskiej pod L. 2 przy 
ulicy W olskiej „na Kochanowie11.

0 uniwersytet W Insbruku. Donoszą z ln sb ru - 
ku, że zwołane przez burm istrza zgromadzenie 
protestujące niemieckich wyborców uchwaliło re ­
zolucyę z wezwaniem do zastępców ludu, aby 
w ystąpili w obronie niemieckiego charakteru  uni­
w ersytetu insbruckiego i postarali się o przeszko­
dzenie utworzeniu włoskiej akademii prawnej.

Mnich, który poluje na ludzi. Angielscy be­
nedyktyni posiadają w Laucrin-P lanąues pod 
Douai we F rancyi zamek z dużym parkiem. W  
poniedziałek wielkanocny przechadzał się po tym 
parku 25-letni mnich 0'Sliaugnessy. Zauważyw­
szy, iż jakiś obcy człowiek zbiera w parku zioła, 
mnich pobiegł do zamku, uzbroił się w dubel­
tówkę i wziął z sobą psa myśliwskiego. Powró­
ciwszy do parku zbliżył się do człowieka zbiera­
jącego zioła i kazał mu iść z sobą. Gdy niezna­
jomy w zbraniał się zadośćuczynić wezwaniu, mnich 
zmierzył do niego i s t r z e l i ł  d w u k r o t n i e .  
Ciężko ranny padł człowiek na ziemię. Mnichowi 
było jednak tego jeszcze za mało i p o s z c z u ł  
p p a ,  który począł szarpać i kąsać leżącego na 
ziemi. Na odgłos strzałów zbiegli się sąsiedzi, 
którzy ,w rannym  rozpoznali 45-letniego górnika, 
ojca czworga drobnych dzieci. P rzy  badaniach 
lekarskich stwierdzono, że mnich wpakował gór­
nikowi w ciało s t o s z e s n a ś c i e  z i a r e n  ś r ó t u .  
Rozbójniczy mnich, przesłuchiwany w śledztwie, 
tw ierdził cynicznie, iż działał tak , jak  mu słu­
szność nakazywała. Mnicha osadzono w więzie­
niu w Douai.

Ślub m iliarderów. W  Newporcie odbył się 
ślub Reginalda Y anderbildta, syna Kornejliusza, 
z panną Neilson. Z New Yorku zwożono kwiaty 
wagonami. Olbrzymi transport rzadkich roślin, 
sprowadzonych z wysp bermudzkich na parowcu 
„T rin idad11, posłużył do przystrojenia kaplicy w 
willi Arleigh, w której rezyduje rodzina panny 
młodej. 20 kwieciarzy pracowało 3 dni nad przy­
strojeniem  owej kaplicy kwiatami. P lafon i ścia­
ny przystrojono orchideami, różami i liliami.

Rodzina panny młodej wynajęła ubikacye w 
banku newportskim, aby tam  złożyć prezenty ślu­
bne, oszacowane na 5 milionów. Czterech poli­
cyantów sprowadzono do pilnowania tych skar­
bów. Ile na każdy dyam ent w tej wyprawie zło­
żyło się kropel potu robotniczego —  am erykań­
skie pisma nie donoszą.

Gabryelski (K raków ) kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne— nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Gazeta chłopska i robotnicza

„ P R A W O  L U D U "
organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej
wychodzi rok V III w Krakowie (ul. Sławkowska 
1. 29) w pierwszą i trzecią niedzielę każdego 
miesiąca i kosztuje rocznie 2 K, półrocznie 1 K, 

numer pojedynczy 10 h.

Numer 8 wyszedł z druku!
T r e ś ć :  Święto robotnicze. —  Do włościan po­
wiatów krakowskiego i podgórskiego. —  Czy 
chłop zarobi na lichwie zbożowej ? Uwagi o ugo­
dzie austro-węgierskiej. (Z ryciną). — Ruch lu­
dowy. (Strejki chłopskie w Galicyi. Ja k  robotnicy 
walczą o swe prawa). —  Nowiny polityczne.—  
Zdrajca ludu. (Ks. Stojałowski a pomnożenie re ­

krutów). —  Z kraju  i ze św iata. —  L isty.

T E L E G R A M Y
Śnieżyce i burze.

Lwów, 20 kwietnia. Dzisiaj przed połu­
dniem padał tu kilkakrotnie śnieg.

Gliwice, 20 kwietnia. „Oberschlesischer W an- 
derer“ donosi: Śnieg pada bez przerwy i leży
w niektórych miejscowościach na wysokość czło­
wieka. W szystkie linie telegraficzne n a  Górnym 
Śląsku przerwane, tak  samo i linie telefoniczne. 
W yjątek  stanowi jedynie linia „wrocławska11. 
Ruch tram wajowy ustał. Ruch kolejowy osobowy 
ograniczono, zaś towarowy zupełnie wstrzymano.

W rocław, 20 kw ietnia. W czoraj wieczorem 
śnieg przestał padać. Burza trw a jednak dalej. 
L inie telegraficzne doznały znacznych uszkodzeń. 
W  zasiewach wyrządziły śnieg i burza ogromne 
szkody.

Berlin, 20 kwietnia. Po wczorajszej burzy 
nastąpił śnieg, który padał przez 12 godzin i 
do tej pory pada. Ruch tram wajowy i omnibu­
sowy natrafia na niektórych liniach na ogromne 
przeszkody. W szystkie pociągi poznańskie, ślą­
skie, wschodnio i zachodnio-pruskie nadeszły z 
kilkugodzinnem opóźnieniem, wiele pociągów s ta ­
nęło w zaspach śnieżnych. Praw ie wszystkie li­
nie telegraficzne przerwane.

Sejmy.
Wiedeń, 19 kwietnia. Sejm dolno-austryacki 

uchwalił bez dyskusyi sześciomiesięczne prowizo­
ryum  budżetowe.

Z klubu młodoczeskiego.
Praga, 20 kwietnia. Komitet wykonawczy 

stronnictwa młodoczeskiego odbył wczoraj 
posiedzenie pod przewodnictwem dra Skardy.

Poseł Herold przedłożył elaborat i wnio­
ski, nad którymi obradować ma komitet mę­
żów zaufania stronnictwa młodoczeskiego d. 
26 b. m. Po dłuższej dyskusyi elaborat i 
wnioski wraz kilku dodatkami przyjęto, a 
Herolda jednogłośnie wybrano referentem dla 
komitetu mężów zaufania.

Wiec urzędników państwowych.
Praga, 20 kwietnia. Wczoraj odbył się tu 

wiec urzędników państwowych. Około 600 
urzędników różnej kategoryi uchwaliło we­
zwać rząd o podniesienie dodatku aktywal- 
nego dla Pragi i przedmieść z 60 na 80%, 
tak, jak maja, urzędnicy państwowi w Wie­
dniu.

Zamach na sędziów.
Cetynia, 20 kwietnia. Nieznany z nazwi­

ska Albańczyk strzelił wczoraj dwukrotnie 
z rewolweru do dwóch nowomianowanych 
sędziów w Skutari. Obaj ciężko zranieni: 
stan ich groźny.

Demonstracya klerykalna.
Lemans, 20 kw ietnia. W czoraj wieczorem 

przed klasztorem  Kapucynów odbyły się demon­
stracye. Tłum wznosił okrzyki na cześć wolno­
ści, na cześć zakonów i przeciw rządowi. Poli­
cya aresztowała 20 osób.

Rozruchy w  Macedonii.
Konstantynopol, 19 kwietnia. Ambasador 

austro-węgierski h r. Calice i rosyjski Sinowiew 
zostali wczoraj przyjęci na posłuchaniu przez suł­
tana. Na mocy otrzymanych instrukcyj żądali 
szybkiego i zupełnego przeprowadzenia postano­
wionych reform.

Konstantynopol, 18 kw ietnia. Działalność 
band wzmaga się w sandżaku K irki i Lissa. 
Komunikacye niepewne. W  kilku wsiach staw ili 
mieszkańcy opór dokonaniu tamże rewizyj. S tra ty  
wojsk tureckich w zabitych i rannych przy u- 
tarczkach z bandami wynoszą od listopada około 
300 ludzi.

B

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
aczność górnicy! Zgromadzenia demonstracyjne z 

porządkiem dziennym: „ U g o d a  a u s t r o - w ę -  
g i e r s k a  a s o c y a l n a  d e m o k r a c j a 8 odbędą się: 

Dnia 26 kwietnia b. r. o godz. 10 rano w O s t r a ­
w i e  P o l s k i e j  w ogrodzie „pod Dę b e mr e f e r e n c i :  
poseł tow. C i n g r ,  tow. R e g e r  i tow. P r o k e s z .

Dnia 26 b. m. o godz. 3 po południu w O r ł o w e j  
w sali p. Stissa (naprzeciw kościoła ewangelickiego); 
referenci: poseł tow C i n g r  i tow. R e g e r .
L wów. Główny zarząd „Zgody11 stowarzyszenia za­

pomogowego r o b o t n i k ó w  s t o l a r s k i c h  i 
d r z e w n y c h  wogóle dla Galicyi i Bukowiny zapra­
sza delegatów swoich filij i stacyj płatniczych na ro­
czne w a l n e  z g r o m a d z e n i e ,  które się odbędzie 
26 kwietnia w własnym lokalu, przy ul. Skarbkow- 
skiej 16, o godz. lCfi/2 przed południem z następują­
cym porządkiem dziennym: 1. Zagajenie. 2. Odczyta­
nie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia. 3. 
Sprawozdania z działalności zarządu głównego, oraz 
filij i stacyj. 4. Wybór zarządu na r. 1903. 5. Wnioski. 
I wów. Biura związkowej Kasy chorych i zgroma- 
“  dzenia towarzyszów murarzy, cieśli, kamieniarzy 
i t. d., oraz stowarzyszenia zawodowego robotników 
budowlanych dla Galicyi i Bukowiny „Ogniwo11 znaj­
dują się od 1 kwietnia w Pasażu Mikolascha,-j p.
W iedeń. Chór robotników polskich odbywa próby 

we wtorki i czwartki w lokalu przy Margare- 
theplatz 7 od godz. 7 do 9i/2 wieczór.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada.)

Dobra rada. Kto chce piękną darń zało­
żyć, temu poleca się, by sprowadził z c. i k. 
nadwornego handlu nasion Edmunda Mau- 
thnera w Budapeszcie „Promenaden’1 albo 
„Margarethen-Insel11 mięszaniny nasion trawy.

Od 29 lat dostarcza tych nasion Mauthner 
dla wspaniałych ogrodów Budapesztu i wy­
spy Małgorzaty.

ZAKŁAD RONTGENOWSKI
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze­
świetlania i leczenia Dra ARTURA FROMMERA, 
sekundaryusza oddz. chirurgicznego szpit. św. 
Łazarza, Radziwiłłowska 29, ord. od 2 do 4.

„LIBERUM VET0"
pismo poświęcone satyrze i karykaturze, wy­
chodzi trzy razy miesięcznie. — Do nabycia 
w biurach dzienników, księgarniach i trafi­
kach. Numer pojedynczy 20 halerzy. Prenu­

merata kwartalna 2 K.
Adres Redakcyi i Administracyi: 

Kraków, Hotel Centralny.
Wyszedł z druku Nr. 5 i zawiera: Idzie — nie 

idzie ? (Scena w redakcyi „Narodówki“) . — bh: Twory 
Jowisza. (Bajka). — Opowiadania dla podręczników 
szkolnych. — Parnas polski. — Seans rady miejskiej 
w Abderze. — Chochoł: Ojcowie narodu. I. Dawid 
Abrahamowicz. — St. hr. Tarnowski o najnowszej 
literaturze polskiej. — Posiedzenie komitetu cenzo­
rów w myśl ostatniego okólnika prezydenta mini­
strów. — Leo Belmont: Filozof nbmiecki. (Wiersz). — 
Podpis nieczytelny: O stylu sądowym. — Filozofia 
prasy galicyjskiej. — Glossy. — Pokłosie. — R y c i ­
ny:  Dziesięcioro przykazań. IV. — Jak szlachta pol­
ska nawracała niewiernych dawniej a dziś. — H. 
Uziembło: Nastrój poświąteczny.— K. Sichulski: Na­
sza młodzież. — A. S. Procajłowicz: Nasze artystki.

IGNACEGO PECZENIKAkapeluszy i czapek

przenie­
sione 

zostały 
na ulicę GRODZKA35
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.
C. k. n ag ro d a  państw ow a za  zn ak o m ite  wyroby!

P ie r w sz a  M o r a w sk a  F ab ryk a  z e g a r ó w  
w ie ż o w y c h  iói

T H . M O R A V U S
w  B ern ie , G r o s s e r  P la tz  6

wyrabia i dostarcza jedynie znakomitej jakości 
i po tanich cenach z e g a r y  w ie ż o w e  d la  k o ­
ś c io łó w ,z a m k ó w , r a tu sz ó w , s z k ó ł  i fab ryk .
Najdalej idące poręczenie! Cenniki darmo.

Płaszcze i Pneum atyki

„MENIER J.N. REITHOFER"
oraz

„MATAP0R“
są doskonałej w ypróbow anej jakości.

Zastępstwo dla Galicyi Wschodniej
u firm y

R u d o l f  K r i m m e r
we Lwowie „H o te l Francuski“

Nasiona
w a rzy w n e  
k w ia to w e  
p a s te w n e  
o k o p o w e  
koniczyn  

leśne
221 poleca

S.MIKUCKI
K ra k ó w  

R y n e k  I. 3 4 .

Nowo otw arty  
Zakład tapicersko-dekoracyjny
Kajetana Dudziaka

w Krakowie  
przy ulicy Floryańskiej I. 37

poleca umeblowania salonów i tp. 
firanki, portiery, kołdry oraz po­
dejmuje się wszelkich robót w za­
kres ten wchodzących po cenach 

bardzo przystępnych.
W tymże zakładzie są 2 bardzo 
piękne, złocone konsole tanio 

do nabycia. 91

162M AGAZYN  
zegarmistrzowsko - jubilerski
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pod firmą.

JÓZEF FEIL
w Krakowie, ul. Grodzka 1. 60
poleca tan ie j jak  w szęd z ie  znane z do­
broci i  regularnego chodu. Z e g a r k i  
p raw dziw e genew sk ie  złote, srebrne i 
niklowe, dokładnie regulowane z 3 letnią 
gwarancyą. Zegary ścienne, pendnłowe 
i budziki, oraz w bogatym wyborze bi- 

żu terye  zło te  i s reb rn e  
urzędownie stemplowane. 

Także ślubne obrączki i  pierścionki za­
ręczynowe każdej wielkości. Zakupuje 
zegarki, stare złoto i srebro oraz przyj­
muje takowe w zamian. R eperacye  w y­
konuje się dokładnie po nader niskiej 
cenie za gwarancyą. — Bogato ilnstr. 

cenniki wysyła na żądanie darmo.

uiiii i' i iminiin— Basa^agBisap

1 Proszę zażądać
■  bezpłatnie z przesyłką pocztową I

mój ilustrowany cennik zaopa- 
tizon^ przeszło ^ 0 0  rysunkami 

jpiterimiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na­
rzędzi muzycznych

Hanns Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
B ru x Nr. 470

(Czechy). 156

I

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościow e

w ydaj e 3 ll2°loi 4°/0asygnaty 
= =  kasowe =  

przyjm uje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

oprocontownjąc takowe po 4 °/0. 
Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
w e  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

M
amy zamiar zaangażować kil­
ku m ę ż c z y z n  do  p od róży  
i z a s t ę p s t w a  w  m ie jscu .

Znajomość fachu nie wymagana tylko 
odpowiednia intełigencya i nieskazi­
telna przeszłość.

Nowicyusze będą na próbę na koszt 
Towarzystwa wysyłani.

Ustne lub pisemne oferty pod adr. 
Towarzystwa imienia

„ G I Z E L T
w  K RAK O W IE, ul. F lo ry a ń sk a .

Na dochód 
„U js tredn i Matice 

Skolske!“

Humpoleckie 
suknailodeny

M o d n e  k o r ty  na  u b ra n ia
z czystej owczej wełny, po tanich 

cenach dostarcza

K A R E Ł  K O C IA N
H a n d e l  s u k n a  w H u m p o l c u

w Czechach. 165
Próbki do przeglądnięcia franko.

P o s z u k u je  s ię e g z a m in o w a n e g o

Ślusarza
i mechanika, obznajomionego z obsługą 
maszyn parowych, motorów benzyno­

wych i spirytusowych na wieś. 
Oferty pod W. F. przyjmuje biuro 

Plohna, Lwów.

Dużo Pieniędzy.
do 1000 koron miesięcznie mogą osoby 
każdego stanu w uczciwy sposób zarobić 

(także jako zajęcie uboczne). 
Bliższe szczegóły pod „R eell 5 7 “ 

A nnoncen-A bte ilung  d e s  M ERKUR 
S tu ttgart, B erg s tra sse . 129

rrę̂Ti
W ,

W Krakowie przy ul. Karmę- ^  
lickiej Nr. 4 4  odbywają się 
w  b iu r z e  w z o r o w e m  d la

c w ic z e n

W ykłady
n a u k  h a n d lo w y c h , ra­
c h u n k o w o ś c i  p a ń s tw o ­
w ej — oraz ję z y k ó w  n o ­
w o ż y tn y c h  —- w kursach 
gremialn, i odrębnych, pod 

kierunkiem

m
m
m
m
m
m
m
m
m
m
m
m1  B.F. Paszkowskiego. 1

Warunki przystępne. — Dla Pań m  
nauka oddzielnie. 244 m

Wózki
dziecięce fasonu 

angielskiego

od|25 kor. poleca

Fabryka 
wózków dziecicę.

R. Lipschiitz, Kraków
u lica  S ła w k o w s k a  8 . 428

>>
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Eksport do wszystkich państw 
^^enrope^skiclG

Egipskie tutki 
i bibułka

pod gwa­
rancyą z 

bibułki „verge 
combustile“

Główny skład:
„Aida Lwów, ulica Pańska 10“

Kantor w ym iany
Józefa Lauera, Rynek 8

poszukuje

PRAKTYKANTA.

% % % % % % % % % % % % %
Za pomocą patentowanej

Hren-Comisso-
Maślnicy

wyrabia się w przeciągu kilku minut, zna- 
" komite masło ze śmietany lub mleka.

= = = = =  C e n a  6 k o r o n .  ■■■■■,’■:==:-■
Nabyć można u firmy

B. & S. Pollak, W ojni Kriz
(Kroacya). 242

% % % % % % % % % % % % %

P. MULLER, Kraków, ul. Wielopole 1.14. 
= = = = =  S K Ł A D  = —

m a te ry a ió w  b u d o w la n y c h , s z k la rs k ic h  fa rb  i o le i
poleca: 252

Cement, gips murarski, sztukaterski, wapno gaszone i hydrauliczne, 
papę dachową — smołę pogazową (kamienna) i karbolineum, oraz 
w różnych gatunkach lakiery do podłóg, masę francuską, brunoliny, 
wszelkie bronzy połyskujące do pozłocenia, maści i lakiery wszela­
kiego obuwia, szczotki do podłóg i odzieży, oraz pędzle murarskie, 
lakiernicze i malarskie i t. p. Podejmuje się do wykonania wszelkich 
robót w zakres szklarstwa wchodzących i poleca swój dobrze usor- 

towany skład szyb do okien.
|  Wszystkie artykuły wyż wymienione sprzedaje po cenach bardzo przystępnych. |

W a ż n e
d la  P P . S tu d e n tó w !

J
uż po raz czw arty  udało m i s ię  w y n a leźć  u le ­
p szen ie  czapek  stu denck ich , które w ażą  50  g r  
i pom im o tej lek k ości n ie tracą form y, g d y  je  
m o czy ć  w  w od zie . Czapka ta je s t  zupełn ie  p rzeźro­
czysta . R ó w n o cześn ie  zaw iadam iam  P . T. P ub liczn ość, 
iż w yrabiam  czapki t. zw . „czapki zd ro w ia"

które chronią oczy  od  kurzu i prom ieni 
s łon eczn ych  tak, że używ an ie w  tym  celu  
czarnych szk ie ł staje s ię  zb yteczn em .

O liczne zamówienia uprasza c. k. uprzy­
wilejowana fabryka czapek pod firmą

L. Mannę, Kraków, Floryańska 13.
226

UROCZA KOBIETA
ma śliczną figurę : =  W GORSECIE RAPICAL

ponieważ takowy jest ideałem wszystkich gorsetów.
W razie potrzeby proszę sobie kazać G o r se t  R a d ica l przedłożyć. 
G o r se t  R ad ica l tworzy zadziwiająco piękną i elegancką figurę. G o r s e t  
R ad ica l jest z powodu swego patentowanego kroju jednym z najlepszych. 
G o r se t  R a d ic a l; ułatwia bez szycia i prucia wstawianie połamanych 

fiszbinów."— T)o nabycia ty lk o  u s p e c y a lis ty  g o r s e tó w

HERMANA PIESENA
K RA K Ó W , ULICA G R O D Z K A  4.

Jak długo 
zapas starczy!!
Rzadka sposobność zakupna!

Za nieodpowiedni towar zostają pieniądze natychmiast, 
opłatnie zwrócone:

P rze to  w y k lu c z o n e  w s z e lk ie  ryzyko .
Przy zamówieniach prosimy o 1/3 z góry reszta za zaliczką.
Po nadesłaniu całej kwoty, nadchodzi przesyłka opłatnie.
J e ż e li  z a m ó w ie n ie  p r z e n o s i 2 0  k o r . to  d ajem y: 
d la  P a n ó w  w s p a n ia łą  m a tery ę  je d w a b n ą  na  
le tn ią  k a m iz e lk ę ,  d la  P ań  2 1./2 m etra  n a j le p s z e g o  

„ T a ffo ta -jed w a b iu “.
Reklamacye będą uwzględnione w przeciągu 10 dni.

. meter najlepszej materyi Berneńskiej wiosennej jub 
jesiennej, z czystej wełny, we wszystkich modnych
kolorach...................................................................... K 3-

1 meter prawdziwego francuskiego Kammgarnu . . „ 4'-
1 meter najlepszej materyi wełnianej angielskiej . „ 5'f
1 sztuka materyi jedwabnej do kamizelki męzkiej . „ 3'-
1 sztuka wspaniały srebrny zegarek Remontoir-Anker 

z podwójną pokrywą i 5-letniem piśmiennem porę­
czeniem ........................................................................

1 sztuka srebrny Tula-Anker-Remontoir z podwójną
p okryw ą........................................................................

1 sztuka kołdra z atłasowego-Cachemiru, we wszyst­
kich kolorach 120 cm. szeroka, 185 cm. długa wato­
wana najlepszą w e łn ą ...............................................

1 sztuka kołdra z jedwabnego atłasu 120— 185 cm.
1 tuzin doborowych batystowych chusteczek do nosa 

z kolorowymi brzegami ajourowymi i najpiękniej­
szymi w zork am i.........................................................

1 tuzin najlepszych chusteczek do nosa z czystego 
płótna lnianego, pod gwarancyą, z potrójnymi brze­
gami ajourowymi  ..........................

1 sztuka, 32 metrów najlepszego „R. Schroll“ szy­
fonu, nadającego się w zupełności na bieliznę . „ 24'— 

14 metrów najlepszego Irlandzkiego płótna . . . „ 18’—
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11 —

16 —

2-40

3'60
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